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Po co wam organizacya, my 
damy dobrowolnie.

Jako cel swój, od pierwszej chwili, nowo­
żytna organizacya zawodowa robotników po­
stanowiła sobie stałe dążenie do zdobycia 
lepszych i korzystniejszych warunków pracy. 
Naturalnie w dążeniu tem napotyka ona na 
opór przedsiębiorców, który nie może stać 
się przeszkodą, zdolną do powstrzym ania tego 
zwycięskiego pochodu, lecz za wszelką cenę 
musi być pokonany. I wówczas powstają 
starcia, powstają walki i strejki, tak niemiłe 
dla przedsiębiorców, którzy nie chcą pogo­
dzić się z myślą, że i robotnicy m ają prawo 
decydowania o wartości swej pracy i w arun­
kach, w jakich ją  chcą oddawać. Przedsię­
biorcy zanadto przyzwyczaili się do władzy, 
by spokojnie mogli pa trzeć , jak  robotnicy 
wbrew ich oporowi siłą starają się zmusić 
ich do ustępstw , zanadto też umiłowali swój 
zysk przedsiębiorcy, by nie reagowali prze­
ciw każdej próbie zmniejszenia go lub ogra­
niczenia. Dlatego też walka robotników, strejk, 
jest zawsze w ich oczach buntem  karygo­
dnym, jest zbrodnią, której społeczeństwo 
nie powinno tolerować, — i k tórą wszelkie- 
mi sposobami należy jak  najzacieklej zwalczać.

We wszystkich krajach i państwach wi­
dzieliśmy też i widzimy dotąd stałe dążenie 
przedsiębiorców7 do ograniczenia a nawet zu­
pełnego zniesienia prawa koalicyi — a ró­
wnocześnie nastrajanie całej opinii wrogo 
przeciw strejkom  i przeciw tym, którzy mo­
gą je zwycięsko prowadzić, tj. przeciw robo­
tniczym związkom zawodowym. Od czasu do 
czasu w broszurach i w prasie dbali nagle 
o interes robotników przedsiębiorcy, ubole­
wają nad nierozwagą robotników, którzy po­
ciągnięci „niesumienną agitacyą“ dali się

pchnąć do strejku i stracili skutkiem  niego 
przez taki a taki czas tyle tysięcy a nawet 
milionów koron zarobku. Naturalnie przemil­
cza się wówczas dyskretnie, co robotnicy 
przez strejk uzyskali i boleje się jedynie nad 
ich wielkiemi stratam i — wszystko po to je­
dynie, by robotników zbałamucić, odciągnąć 
ich od myśli o walce i wpoić w nich prze­
konanie, że strejk jest niepotrzebny i dla ro ­
botników tylko szkodliwy, bo przedsiębiorcy 
sami dobrowolnie wszystko „możliwe dają“.

A gdy poprzedni argum ent nie natrafia  na 
zbyt wielką wiarę, prasa burżuazyjna stara 
się wmówić w opinię publiczną i w robotni­
ków, że strejki, prowadzone przez związki 
zawodowe, nie są dla tych związków środ­
kiem, by za pomocą nich zdobyć korzystniej­
sze warunki pracy, lecz są same w sobie ce­
lem, to znaczy, że związki zaw. inscenizują ak- 
cye zarobkowe po to jedynie, by wywoływać 
strejki, bez względu na ich rezultat. Jak  
twierdzenie to, powtarzane przez przedsię­
biorców z dziwnym uporem i pewnością sie­
bie jest głupie i nieprawdziwe, wykazuje naj­
lepiej rzeczywistość.

Jak  wiadomo, zwłaszcza w Austryi, Niem­
czech, Anglii i krajach skandynawskich wszy­
stkie prawie akcye zarobkowe kończą się za­
warciem umowy cennikowej, lub przynajmniej 
w tym celu zostają wszczynane. Skąd też 
znaczenie umów taryfowych dla stosunków 
pracy ustawicznie wzrasta i w ocenianiu ak- 
cyi zarobkowych odgrywa pierwszorzędną 
rolę. Jeżeli więc ustalimy, w jaki sposób do­
szła do skutku większość zaw artych umów, 
to będziemy mieli bezsprzeczny dowód, co 
do sposobu zakończenia wogóle wszystkich 
akcyi zarobkowych.

Wedle ogłoszonej przed paru miesiącami 
statystyki odnośnie do umów zbiorowych 
w Austryi za rok 1910 (za rok 1911 dotycząca

statystyka jeszcze się nie ukazała), z ogól­
nej liczby 696 umów dla 8508 przedsiębiorstw 
i 118.103 robotników, przyszło do skutku 
w drodze pokojowej 466, a tylko 230 poprze­
dzone były strejkiem  lub lokautem.

Podobny stosunek wykazała statystyka 
w Niemczech. W roku 1911 wolne związki za­
wodowe zawarły b e z  s t r e j k u ,  w drodze 
pokojowej 2879 umów dla 28.448 przedsię­
biorstw i 238.096 robotników, — podczas gdy 
tylko 955 umów dla 14.216 przedsiębiorstw 
i 139.643 robotników doszło do skutku jako 
wynik strejku. Liczba zatem umów zawartych 
w drodze pokojowej jest trzy razy tak  wiel­
ka, jak  liczba umów zawartych po strejku, 
liczba objętych przedsiębiorstw dwa razy tak 
wielka, a liczba uczestniczących robotników 
jest wyższa o 70%.

Jeżeli przytaczam y te cyfry, to naturalnie 
nie po to, by bronić się przed zarzutem  in­
scenizowania strejków. Przeciwnie, przyzna­
jem y zupełnie otwarcie, że nowoczesna or­
ganizacya zawodowa jest organizacyą bojo­
wą, która każdej chwili gotowa jest chwycić 
się najostrzejszych nawet środków walki, by 
osiągnąć zamierzony cel i że nigdy i nigdzie 
organizacya ta  nie pom inęła możności pole­
pszenia stosunków pracy z obawy przed 
strejkiem. Jeżeli więc przytoczyliśmy powyż­
sze cyfry, to po to jedynie, by wykazać, jak 
kłamliwem jest twierdzenie przedsiębiorców, 
że strejk jest celem organizacyi zawodowej. 
Nasz cel to dążenie do poprawy bytu robo­
tników i tam, gdzie cel ten możemy osiągnąć 
bez strejku, jak  wykazują urzędowe cyfry, 
zawsze przychodzi do zawarcia umowy bez 
poprzedniej walki.

Fakt, że ogromna część umów przychodzi 
do skutku w drodze pokojowej daje ponadto 
przedsiębiorcom sposobność do twierdzenia, 
że poczynione ustępstwa zrobili oni „dobro-

Za kulisami zorganizowanego kapitału,
i i .

Jednak i S t a r y  ś w i a t  w ostatnich cza­
sach używa wszystkich środków, by nie po­
zostać w tyle za krajem  Yankesów. Dość 
wskazać na szatańską zręczność — powiada 
Cyperowicz — z jaką pracodawcy operują 
t. z w. „żółtym" ruchem  w celach prowoka­
cyjnych.

Jednak te poprzednio zilustrowane sposo­
by — dynamitowe i inne — są używane 
w chwilach starć, w chwilach bojowych. Ka­
pitaliści jednak mają sposoby (i obmyślają 
wciąż nowe zresztą), ażeby i w czasach po­
koju osłabiać, niszczyć ruch robotniczy. Naj­
skuteczniejszym sposobem jest, jak  wiadomo, 
„rejestrowanie" najbardziej niebezpiecznych 
robotników, układanie t. zw. „czarnych list". 
Robota tajna, chytra.

Nie zadawalając się ani pracą prywatnych 
biur szpiegowskich, ani zwykłemi biurami do 
rejestrow ania, istniejącemi przy związkach 
pracodawców, pewien „działacz" am erykań­
ski zaproponował stworzenie czegoś w ro­
dzaju przemysłowej „ochrany" — p o w s z e ­
c h n e g o  r e j e s t r o w a n i a  robotników, za­

jętych w przemyśle danego kraju. Ma to być 
uskutecznione przy pomocy system u kartko­
wego. Ta organizacya ma rejestrować wszyst­
kie ważniejsze m omenty z życia robotnika. 
Mają być zaprowadzone podwójne karty , 
przyczem jedna zostaje w biurze głównem, 
druga zaś podróżuje w ślad za robotnikiem 
po różnych przedsiębiorstwach. Jeśli robotnik 
rzuca pracę, jego kartę  odsyła się do biura 
i dopełnia się nowymi detalami.

W biurze centralnem  karty  są ułożone 
w porządku alfabetycznym  według trzech 
głównych ru b ryk : 1) charakterystyki robo­
tników, obecnie pracujących; 2) charaktery­
styki robotników, którzy wprawdzie w danej 
chwili nie pracują, lecz których można przy­
jąć do pracy; 3) charakterystyki robotników 
takich, którym  nie należy dawać pracy.

Te katastry  m ają być prowadzone bardzo 
szczegółowo. Dają możliwość śledzenia za 
najmniejszymi przejawami „swobodnej woli" 
„wolnego robotnika".

W tych krajach, gdzie k s i ą ż k i  r o b o ­
t n i c z e  są obowiązkowe, związki pracodaw­
ców bardzo umiejętnie korzystają z nich dla 
notatek o charakterze danego robotnika itp. 
W Austryi b. poseł socyalistyczny tow. H.

B e e r  poruszył w poprzednim parlamencie 
sprawę tych dyskretnych znaczków, zamie­
niających książkę robotniczą na swego ro­
dzaju „wilczy paszport", uniemożliwiający 
znalezienie pracy. Np. niewinna cyfra I, w y ­
pisana w książce robotniczej, oznacza „do­
brze"; II — chwalebnie; III — starannie, lecz 
bez sukcesów. Następnie dalsze znaki: a — 
pracuje nieregularnie, b — przy wypłacie za­
chowuje się krnąbrnie, c — niedbały i leni­
wy, d — niepewny, e — kłamca, f — kłó- 
tliwy, g — socyalista itd., itd.

Niezależnie od tego sposobu biuro austrya- 
ckich pracodawców rozsyła specyalne cyr- 

kularze z charakterystyką robotników — „roz­
siewa niezadowolenie".

Jak  walczyć z tą  akcyą pracodawców ? 
Przy pomocy sądów? Jednak praktyka am e­
rykańskich związków zawodowych, k tó re  sta­
rają  się w swej walce z „czarnemi listami" oprzeć 
się na ustaw ie z r. 1898, zakazujący ich i ka­
rzący za nie grzywną od 100 (!) do 1000(1) 
dolarów, doprowadziła tylko do tego, że or­
ganizacye pracodawców tak  zakonspirowały 
swe listy, że obecnie robotnicy nie mogą u- 
dowodnić, że takowe istnieją. A że istnieją — 
co do tego niem a dwóch zdań.
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wolnie", — wobec czego organizacye robo­
tnicze przygotowujące strejk, — są czemś zu­
pełnie zbytecznem. Taką jest logika przed­
siębiorców, — logika zaiste dziwna! Pełnem i 
rękam i dają oni robotnikom dobrowolnie 
wszystko, starają się dla nich niebo stworzyć 
na ziemi — i zaprawdę robotnicy i przed­
siębiorcy żyliby na świecie obok siebie w naj­
większej zgodzie i harmonii, gdyby nie orga­
nizacye zawodowe, podjudzające wiecznie do 
strejków i starające się zamącić tę przykła­
dną zgodę.

Jak  słusznem jest to twierdzenie, łatwo 
ocenić, jeżeli uwzględni się stosunki pracy 
w czasach, gdy nie było jeszcze organizacyi 
zawodowej lub nawet dzisiaj tam, gdzie p ra­
cują robotnicy niezorganizowani. W przed­
siębiorstwach tych robotnik traktow any jest 
jak  niewolnik, a zarobek jego nie wystarcza 
mu na najskromniejsze nawet życie — i mi­
mo to „dobrzy" przedsiębiorcy nie przycho­
dzą dobrowolnie z poprawą tych strasznych 
stosunków, lecz przeciwnie, wyzysk swój po­
suwają wobec bezbronnych coraz to dalej 
i dalej.

„Dobrowolne ustępstwa" przedsiębiorców 
to nie wynik ich dobrego serca, lecz jedynie 
wynik obawy przed potęgą zorganizowanych 
robotników. Tylko tam, gdzie wiedzą oni, że 
robotnicy są w stanie przeprowadzić swoje 
żądania siłą — godzą się na nie „dobrowol­
nie". W walce o zysk i przeciw wyzyskowi 
„dobre serce" ustępuje na bok — a jedynym  
rozstrzygającym  czynnikiem jest siła: z jednej 
strony — siła worka pieniężnego, — z d ru­
giej — siła zawodowej organizacyi. I dlatego 
to wszystkie ustępstw a osiągnięte w drodze 
pokojowej — są zawsze tylko wynikiem tej 
siły, jaką robotnikom daje ich organizacya. 
To, co każde państwo, zwłaszcza dzisiaj co­
dziennie powtarza — w równej, a może 
i w większej mierze da się zastosować i do 
robotników. Tylko silne i ciągłe pogotowie 
wojenne może uchronić nas od walki, może 
wojnę uczynić zbyteczną.

Na co państwo austryackie 
wydaje pieniądze.

W  A ustry i ilekroć przychodzi do załatw ienia 
jakaś w ażna spraw a kultu ra lna , zaw sze słyszy­
m y w ym ów kę, że niem a pieniędzy. U bezpiecze­
nie społeczne już od r. 1908 stoi n a  porządku 
dziennym  parlam entu ; koleje lokalne będą  n ie­
zadługo obchodzić jubileusz u łożenia program u 
budow y; kanały  budu je  się n a  ra ty ; u rzędnicy , 
służba państw ow a i kolejarze czekają na regu-

W Niemczech trybunał rzeszy orzekł, iż 
„czarne listy" są dozwolone, o ile dotyczą 
„działalności robotnika, jawnie przynoszącej 
stra ty". Jasne, że w drodze sądowej robo­
tnicy i w Niemczech wskórają niewiele. Kla­
sowy ustrój — klasowe ustaw y!

A zresztą czy jakakolwiekbądź grzywna 
może przestraszyć kapitalistę ? Bynajm niej! 
„Krzywdę", wyrządzoną przez —ew entualny— 
w yrok sądowy przeciw pracodawcy, pokryje 
związek pracodawców z funduszu rezerwo­
wego, z funduszu kapitalistycznej solidarno­
ści. Kapitał bowiem dziś jest w walce prze­
ciw robotnikowi solidarny i zorganizowany.

Stąd jasne, że niemal jedynym  sposobem — 
chociażby częściowego — poskromienia zbro­
dniczej działalności zorganizowanego kapitału 
jest praca i walka robotniczych związków 
zawodowych. Te ostatnie winny dążyć do jak 
najszerwszej kontroli stosunków pomiędzy 
kapitałem  a pracą.

Zaglądajmy przytem jak najczęściej za k u ­
lisy zorganizowanego kapitału. Przerażający 
widok, który się nam przedstawi, nauczy nas 
solidarności,

lacyę płac aż do uchw alenia now ych podatków  — 
n a to  w szystko pieniędzy niem a. Na cóż je ­
dnak  są p ien iąd ze?

1. Na kolejach w ydaje się m iliony na  rzeczy 
n ieproduktyw ne, np. n a  u trzym anie w  O łom uń­
cu dyrekcyi, zatrudniającej więcej personalu, 
niż go je s t n a  całej linii tej dyrekcyi.

2. Na zasilenie żeglugi „A ustryackiego Lloy- 
d u “ w ydaje się corocznie 6 milionów, mimo, 
że „Lloyd" płaci swym  akcyonaryuszom  piękne 
dyw idendy.

3. Kartelow i żelaznem u płaci państw o 21 K 
za ce tnar żelaza n a  budow ę okrętów , podczas 
gdy odbiorcy p ryw atn i p łacą karte low i za ten  
sam  tow ar 15 K.

4. Bankom  pryw atnym  daje rząd  swe zapasy 
kasow e na 2 procent, podczas gdy państw o za 
swe pożyczki płaci 4 i w ięcej procent.

5. W łaścicielom gorzelń płaci się rocznie prze­
szło 30 milionów, jako bonifikacye za w yrób 
wódki.

6. Spekulanci giełdowi, k tó rzy  zarab iają  mi­
liony, nie płacą od sw ych transakcy i praw ie 
żadnego podatku, (podczas gdy np. w e Francji, 
podatek  giełdow y przynosi 100 milionów.

7. W łaścicielom grun tów  darow uje się praw ie 
w szystk ie podatki; podczas gdy biedacy zara­
b iający 1200 K rocznie, m uszą płacić podatek.

8. Na u trzym anie  posła przy  W atykanie w y­
daje się rocznie 150.000 K, a na  urządzenie 
salonów  daje m u się 60.000 K.

9. Pensyonow anym  m inistrom  płaci państw o 
rocznie blisko m ilion koron pensyi, nie licząc 
podw yżek, daw anych im „w drodze łaski".

10. W sw ych posiadłościach górskich p ań ­
stw o w ydzierżaw ia panom  łąki na  polow anie 
za drobne sum y, a dla swojego bydła kupuje 
potem  drogie siano.

11. Na u trzym anie  d rukarn i w ydaje państw o 
rocznie olbrzym ie sum y i w ten  sposób nisz­
czy drukarn ie  pryw atne.

12. W k o ń c u — olbrzym ie w ydatk i wojskowe, 
k tó re  n iszczą rów now agę budżetow ą i pow odu­
ją  coraz w iększe zadłużenie państw a.

Tak gospodaruje się w  A ustryi, a burżuazyj- 
na  w iększość parlam entu  głosam i swym i gospo­
darkę  tę  popiera. Nic też dziw nego, że na  naj­
w ażniejsze w ydatk i niem a pieniędzy.

Towarzysze! 0 0  0 0 0 3 0 0  
Wzmacniajcie swą organizacyę!

=Q)

Australia. M i n i s t e r y u m  p r a c y  w N o ­
w e j  Z e l a n d y i  zajm uje się obecnie budow ą 
dom ów  robotniczych. W ostatnim  roku w ydano 
na  ten  cel 531.000 K. W tym  roku  m a się ro z­
począć budow ę fam ilijnych dom ów w 17 różnych 
m iejscach. — Dla p r z e m y s ł u  t k a c k i e g o  
w  N o w e j  P o ł u d n i o w e j  W a l i i  uregulo­
w ano m aksym alny czas pracy na 48 godzin, 
a najniższe zarobki na 53T 0 M. dla dorosłych 
robotników  m ęskich i 24 '78 M. dla dorosłych 
robotnic — tygodniow o.

Przegląd zagraniczny.
Królestwo Polskie. W najw iększem  mieście 

przem ysłow em  w Łodzi panuje  ogrom ne przesi­
lenie w przem yśle tkackim . Ze 100.000 robo tn i­
ków, pracujących  w  tem  mieście, 10 tysięcy od 
k ilku  m iesięcy chodzi bez pracy. Około 40.000 
robotn ików  pracuje ty lko 3 —4 doi w  tygodniu. 
B ieda jest tak  w ielka, że naw et burżuazya u tw o­
rzy ła  „kom itet obyw atelski", złożony głównie 
z fab rykan tów , dla niesienia pom ocy m ateryal- 
nej głodującym  robotnikom . Ale „biedni" m iliar­
derzy zebrali w ciągu 3 m iesięcy niecałych 
55 000 rubli, z czego jed n ak  wypłacili robo tn i­
kom  zaledw ie 13.000.

Włochy. W łoskie zw iązki zaw odow e posiadały 
członków  z końcem  r. 1907 : 684 .046 ; 1908: 
934 .369 ; 1909 : 843 .811; 1 9 1 0 :8 1 7 .0 3 4 ; 1911: 
847 .530 ; 1912 : 860.502, w tem  408.148 robo­
tn ików  rolnych. Zorganizow anych kobiet jest 
w przem yśle 63.051, a w  rolnictw ie 98.447. 
Z ogólnej liczby członków  przypada 639.670 
członków  na w o l n e  z w i ą z k i  z a w o d o w e .  
108.021 na  katolickie organizacye, resz ta  zaś 
na m ałe i rozdrobnione stow arzyszenia. Na 100 
zorganizow anych przypada 74‘3 %  członków na  
w o l n e  z w i ą z k i  z a w o d o w e  i 1 2 '6 %  na 
katolickie stow arzyszenia. W idać tu ta j w ielką 
przew agę w olnych zw iązków  zaw odow ych, jak ­
kolw iek pokoszą one w ielkie szkody z pow odu 
rozbicia na  • rew izyonistów  i syndykalistów .

Przegląd społeczny.
Zgnilizna militaryzmu. W  parlam encie n ie­

mieckim podczas debaty  nad etatem  w ojsko­
wym , w ystąp ił poseł tow . L iebknecht z sensa- 
cyjnem i rew elacyam i, ośw ietlającem i jaskraw o 
zakulisow ą stronę niem ieckiego szow inizm u. 
R ew elacye liebknechtow skie w yw ołały w  całej 
izbie ogrom ne poruszenie.

Tow. L iebknecht oskarżył niem ieckie fab ryk i 
broni o niesłychane m anipulacye i p rzekupyw a­
nie urzędników . M iędzy innem i niem ieckie sto ­
w arzyszenie  akcyjne fabrykacyi broni i am uni- 
cyi z a m i e s z c z a ł o  w  f r a n c u s k i c h  p i ­
s m a c h  o s t r e  a r t y k u ł y  p r z e c i w k o  
N i e m c o m ,  pom iędzy innem i w „F igaro". Ro­
biło się to w tym  celu, aby  wyw ołać nastró j 
szow inistyczny i otrzym ać zam ówienia.

Dalej tow . L iebknecht oświadczył, iż firm a 
K r u p p a  w  Essenie u trzym uje agentów , k tórzy  
system atycznie podkupują  w ojskow ych i w ładze, 
aby obstalunki otrzym yw ać, wiedzieć o planach 
rządu  i mieć w gląd w pracę fab ryk  k o nkuren ­
cyjnych.

Rew elacye posła tow . L iebknechta  w yw ołały 
w  w yższych pruskich kołach m ilitarnych zu­
pełną konsternacyę. M inister w ojny v. Heerin- 
gen otrzym ał podobno od cesarza polecenie za­
tuszow ania spraw y. W poufnej rozm ow ie z mi­
nistrem  poseł L iebknecht jednak  oświadczył, że 
na tuszow anie spraw y absolutnie się nie zga­
dza.

Śledztwo dotychczasow e w ykryło bardzo du ­
żo sensacyjnych szczegółów ; dużo oficerów  p ru­
skich, w  tej liczbie wielu ze św iata a rystok ra­
tycznego je s t skom prom itow anych. Na p ierw ­
szym planie w śród zaw ikłanych w  tę aferę jest 
dwóch pułkow ników  piechoty, m ajor arty lery i 
i k ilku niższych oficerów. W zw iązku z rew e­
lacyam i L iebknechta m a nastąpić spensyonow a- 
nie 3 generałów  pruskich. A kta śledcze wciąż 
jsię m nożą, i codziennie pono w ydobyw a się na  
światło dzienne now y m ateryał. Skonstatow ano, 
iż zostały zdradzone spraw y ogrom nej w agi dla 
P rus. T rzydziestu  czterech podoficerów  z ró­
żnych garnizonów  znajduje się pod śledztw em .

H onorarya, w ypłacone przez niem ieckie fa ­
b ry k i broni pismom francuskim , są kolosalne. 
„Figaro" otrzym ał, w edług ścisłych inform acyj,
200.000 franków , zaś „Tem ps", „M atin" i „L’ 
Eclair" po 60.000 franków .

W w irtem berskich, saskich i baw arsk ich  ko­
łach  m ilitarnych rew elacye o korupcyi pruskiej 
w yw ołały w ielkie w rażenie.

Dzieci biedaków a dzieci bogaczy. Ciągle sły­
szym y narzekan ia  ze strony  rządu  na  coraz 
m niejszą ilość urodzin  oraz na  coraz bardziej 
cherlaw ą młodzież, której nie m ożna użyć na 
żołnierza. W obaw ie, że im może b raknąć tego 
fu trażu  dla arm at, szukają gorliw ie przyczyn 
tego przykrego dla nas zjaw iska. Dwaj lekarze, 
in teresu jący  się rozw ojem  dzieci, postanow ili 
obserw ow ać przez pew ien czas szkolne dzieci. 
O bserw ow ane dzieci podzielili oni na  dwie g ru ­
py, dzieci bogatych rodziców, uczęszczające 
do szkół w  śródm ieściu oraz dzieci biednych 
robotników , chodzących do szkół na  przedm ie­
ściu. W edług naukow ych obliczeń stw ierdzili 
oni, ile c h ł o p c ó w  i dziew czyn osiągnęło 
obliczoną przeciętną wagę, obw ód piersi oraz 
w ysokość. W yniki sw ych badań  uwidocznili 
w  tabelce podanej na  następnej s tro n ie :
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D z i e c i  
bogatych rodz. biednych rodz.

36‘6 procent 23'6 procen t
. 53'4 34'1 W

. 68-6 57’9
34-5 W 21-4

. 48’3 W 26-5

. 51'6 V 35'0 V

. 46-5 V 23-5 V

. 45-8 - V 23'0 n

Chłopcy:

W aga . . . 
W ysokość . 
Obwód piersi 
W aga cm. .

Dziewczyny:

W aga . . • 
W ysokość 
Obwód piersi 
W aga cm

Cyfry te  w skazują najlepiej, jak  dzieci bie­
daków  cierpieć m uszą z pow odu n iedosta te­
cznego odżyw iania się, przez co w stępują do 
w alki życiowej osłabione i w yniszczone. I to 
nazyw a się porządkiem  i ładem , gdy dzieci bo­
gaczów cieszą się zdrowiem  i rozkw item , a dzieci 
biedaków , w ytw arzających w szelkie bogactw a, 
karłow acieją z b raku  dostatecznego odżyw iania 
się. R obotniku, kiedyż podniesiesz sw ą żelazną 
pięść przeciw  tem u „spraw iedliw em u" ustrojow i 
społecznem u, w którym  bogate n ieroby  opły­
w ają w  dostatki, a pilnie pracujący robotn ik  
m arnieje z głodu ?

Cieszyn. Z fabryki „M undus“ donoszą nam  
garść szczegółów, w artych  opublikow ania.

Przed  rokiem  pojaw ił się w fabryce p. Cho- 
rubski, „d y rek to r14, k tó ry  w  początkach udaw ał 
przyjaciela robotników . Z początku, ja k  ten  
w ilk w  owczej skórze, g łaskał robotników , om a­
w iał różne spraw y, stosunki w innych fab ry ­
kach, tak , że w szyscy m yśleli, że to je s t jeden  
z najlepszych ludzi; lecz pokazało się, że to 
było obliczone ty lko na to, by zebrać garść łi- 
zuniów , by  mógł potem  sw obodnie gospodarzyć 
w  fabryce.

G ospodarkę zaczął od tego, że zm usza robo­
tn ików  do fajerantow ej pracy, lecz procentów  
nie myśli płacić, a gdy się k to  upom ina, to 
w tenczas głosem  stupajk i z Sybiru grozi w y­
rzuceniem  za bram ę lub zam knięciem  fabryki.

N aturalnie bierze się najpierw  do zorganizo­
w anych, bo wie, że z tym i ma zaw sze przepra­
wę gorącą i nie ustępu ją  m u tak  łatw o.

I tak  przed trzem a tygodniam i w ydalił bez 
w ypow iedzenia tow . Tom iczka, k tó ry  w  tej fa­
bryce la ta  pracow ał i siły swoje stargał, m usiał 
m u w praw dzie zapłacić 14-dniowe w ypow iedze­
nie w sum ie 50 koron, lecz ten  pan  nie ze 
swojej kieszeni to zapłaci, albow iem  panicz ten  
bierze się sposobów , hańbiących  w prost robo­
tn ików , a m ianowicie urządza kilka razy  w ty ­
godniu rew izye przy  bram ie i znalazłszy naj­
m niejszy odpadek drzew a w kieszeni, nak łada 
kary  po jednej koronie i więcej.

R obotnicy fabryki „M undus“ ! Jeżeli chcecie 
tego panka poskrom ić, by nie brykał, zorgani­
zujcie się w szyscy, a w tenczas stosunki się po­
praw ią.

Dalej zw racam y uw agę, że nadchodzą w ybo­
ry  do Kasy chorych fabrycznej i chociaż „dy­
rek to r"  w yrzuca socyalistów  z roboty, to  m u 
się przecież nie uda, by  w szystk ich  w yrzucił 
i dlatego już teraz, tow arzysze, w zyw am y was, 
byście w ybrali swój zarząd, a nie lizuni dyre­
ktorskich.

Do szeregu więc, tow arzysze cieszyńscy ! 
Przez organizacyę zdobyw ajcie lepsze w arunk i 
życia.

Knihinin ad Stanisławów. Położenie robo tn i­
ków  stolarskich u  nas je s t w prost straszliw e, 
nie dające się opisać. K ryzys szalejący w  całej 
Galicyi u nas m oże się najw ięcej odbił. W ięk­
sza część naszych tow arzyszy  chodzi już  8 mie­
sięcy bez pracy, a m agistrat nic nie czyni, by 
choć w  części ulżyć tem u bezrobociu, rozpoczy­
nając jak ie  budowy; zdobyw a się tylko na że­
braczą jałm użnę w form ie rozdaw ania chleba.

Nasi tow arzysze z tego nie korzystają, gdyż 
m ają obronicielkę w Centralnej organizacji, k tó­
ra już przeszło 2000 kor. w ypłaciła zapom óg 
bezrobotnych. Teraz dopiero poznają ci, co nie

chcieli znać organizacyi, jak ą  je s t ona pom ocą 
w  czasie takiego kryzysu , podczas gdy liczenie 
na  filantropię m ajstrów  srodze się zemściło na 
łatw ow iernych. W łaśnie teraz , gdy nędza do­
chodzi szczytu, to  panow ie ci obcinają zarobki 
robotnikom , ufni, że robo tn ik  głodny nie zbun­
tu je  się i pokornie będzie pracow ać.

Ale to w a rz y sz e ! Pam iętajcie, że kończy się 
um ow a i teraz m usim y się w ziąć do pracy ze 
zdw ojoną siłą, by w szyscy należeli do organi­
zacyi, nie zalegali z w kładkam i, byśm y mogli 
się z panam i pracodaw cam i ob liczy ć!

Kolegów z prow incyi w zyw am y, by nie p rzy ­
jeżdżali obecnie do Stanisław ow a i nie u tru ­
dniali nam  ciężkiej w alki.

Kraków. W dniu 7 m aja 1913 r. odbyło się 
w kancelaryi cechowej sto larzy  w spólne posie­
dzenie kom isyi ugodowej, zaw ierającej um ow ę 
w r. 1912 pod przew odnictw em  p: M eresińskie- 
go Wł. Sekretarzow ał tow . Jaroszew ski B. Obe­
cni ze strony pracodaw ców  pp. Sydor, Cendrow- 
ski. Igliński, Tarczyński, Zanat, M archewczyk, 
ze s trony  robotników  tow.: M ichoński Wł., Ma­
linow ski Wł., Gaweł S,, Kmiecik M., Podm okły 
Jan.

Przedm iotem  obrad było uzupełn ien ie  um o­
w y, zaw artej w  r. 1912 pom iędzy robotnikam i 
a pracodaw cam i, k tó rą  Nam iestnictwo po up ły ­
wie 9 m iesięcy zwróciło, dla popraw ienia n ie­
k tórych  punktów . P rzed  przystąpieniem  do po­
rządku  dziennego szereg m ówców krytykow ało 
b iu rokratyzm  w ładzy przem ysłow ej, k tó ra  um o­
w ę w ażną dla k ilkuset ludzi, trzym a niezatw ier- 
dzoną blisko rok  i w raca ją  nareszcie do po­
praw y dla zrobienia popraw ek sty listycznych 
lub gram atycznych. Panow ie ci sądzą, że robo­
tn icy  lub m ajstrow ie m ają czas tak  jak  oni, by 
uk ładać kw ieciste refera ty , tym czasem  obu s tro ­
nom  chodzi o jasne  w yśw ietlenie stosunku  cza­
su pracy i płacy, a to w um ow ie je st napi­
sane.

W dyskusyi niem iłym  zgrzytem  było tylko 
przem ów ienie p. Cendrowskiego, k tó ry  na ka- 
żdem posiedzeniu musi staw ać ko n tra  robotn i­
kom chociażby się to naw et sprzeciwiało u sta ­
wie; tak  i te raz  przy  popraw kach chciał w sta­
wić ustęp , dotyczący uczni, by ci, dlatego, że 
idą do szkoły w ieczornej, m usieli potem  to nad­
rabiać. N aturalnie cała kom isya na to  się nie 
zgodziła i głos p. Cendrowskiego pozostał gło­
sem w ołającego na puszczy, lecz robotnicy 
m ają dowód, że pan ten  je s t reakcyonistą pier­
wszej klasy.

Po ukończeniu  dyskusyi ułożono następujące 
popraw ki, k tó re  będą obow iązyw ać jako doda­
tek  do zaw artej um ow y w r. 1912.

1) M łodocianych pom ocników  niżej la t 16 nie 
zatrudn ia  się po pracow niach i fabrykach , ani 
kobiet. Do pracy nocnej nie używ a się uczni 
an i m łodocianych pom ocników.

2) Robotnikom  aż do ukończenia 18 roku  
życia pozostaw ia się w olny czas do uczęszcza­
nia  do istniejących szkół w ieczorow ych i n ie­
dzielnych szkół przem ysłow ych.

3) Do p u nk tu  6 dodaje się z p u nk tu  9-go —  
„k a ry “ .

4) W  każdej pracow ni ma być w yw ieszony 
regulam in robotniczy z podpisem  pracodaw cy.

5) W pracow niach ręcznych, gdzie niem a sy­
gnału  fabrycznego, obow iązuje zegar w arsz ta­
tow y.

7) W punkcie 5-tym  w yraźnie  je s t zaznaczo­
ne, że książka kontow a je s t w łasnością robo­
tn ika, sam ją  sobie kupuje i p rzy  objęciu p ra ­
cy w ręcza pracodaw cy.

7) Roboty akordow e, o ile nie były  zgodzo­
ne i cennikiem  nie objęte, a nie dojdzie do po­
rozum ienia z pracodaw cą, ma m ieć zapłacone 
w dniówce.

8) Personal dozorczy ma pilnow ać, by robo­
tn icy  używ ali istn iejących urządzeń  ochron­
nych.

Popraw ki te  uchw alono jednom yślnie, doda­
tków  drukow anych nie będzie, poniew aż nie 
uległy zm ianie an i cenniki, ani żadne zasadni­
cze punk ta  um owy.

Oświadczenie.

Niżej podpisany, stosownie do orzeczenia Są­
du polubownego, składa publiczne oświadczenie, 
że zarzuty, czynione tow. Brafdzie Antoniemu, 
o niesumienne postępowanie w pracowni wobec 
podpisanego są bezpodstawne, za które go obe­
cnie przeprasza. MITUSIŃSKI HENRYK.

Lwów. Znanem  jest pow szechnie, że m ajstro­
w ie nasi stale narzekają, że robotnicy dziś nie 
um ieją roboty , że przem ysł upada i na  każde 
żądanie podw yżki p łacy odpow iadają, że oni 
chętnie b y  ją  dali, gdyby w ydajność pracy n a ­
szego sto larza dorów nyw ała w ydajności pracy 
obcych robotników . Nie chcemy tu ta j rozw o­
dzić się nad  tem , czy narzekan ia  te  są słuszne 
i czy odpow iadają isto tnem u stanow i rzeczy —  
chcem y zwrócić jedynie uw agę, że w w ypad­
kach, gdzie ten  brak fachowego w yszkolenia 
rzeczyw iście zachodzi, w inę tego ponoszą w y­
łącznie m ajstrow ie.

Nieraz już pisaliśm y i om aw ialiśm y kw estyę 
naszych  uczniów  i dopraw dy dziwić się należy, 
że panow ie m ajstrow ie, mimo w szystko, m ają 
jeszcze odw agę narzekać, że robotnicy  nie są 
należycie w yszkoleni w swym  fachu. Dość za­
glądnąć do jednego lub drugiego w arsztatu  i zo­
baczyć, co tam  porabiają chłopcy oddani do 
„nauk i", aby przekonaś się, czy tego rodzaju 
„nauka" może chłopakow i dać po trzebne w ia­
domości i biegłość fachow ą. W obec tego, że 
dziś do sto larstw a coraz bardziej w ciskają się 
m aszyny, każdy m ajster, o ile niem a swoich 
w łasnych m aszyn, obrabia m ateryał gdzieindziej.

N aturaln ie przew ózka m ateryału  do rżnięcia, 
strugania, borow ania i t. d. —  jak  rów nież 
sprow adzanie go z pow rotem  do w arsztatu  da 
w dzięczne pole do w yzysku m łodych sił robo­
tniczych —  i m ajstrow ie w ykorzystu ją  je  też 
w całej pełni. Chłopak zam iast się uczyć jest 
cały dzień na  posyłkach lub z wózkiem  na 
mieście — a i tam  naw et, gdzie m ateryału  nie 
odsyła się do obróbki, rów nież nie je s t lepiej. 
Chłopiec przynosi m ateryał z podw órza do su ­
szarni, z suszarni do m aszyn, następnie  rozno­
si go po w arsztacie, a gdy już robota  jest go­
tow a, odwozi ją  na budow ę łub wogóle do w ła­
ściciela. Po trzech latach takiego noszenia, w o­
żenia i chodzenia, chłopiec natu ra ln ie  nic umieć, 
nie może, nie wie nieraz naw et jak  dłuto n ao ­
strzyć, a już o w ypraw ieniu  drzew a nie ma 
najm niejszego pojęcia. A dodać należy, że za 
tę  naukę ojcywie lub opiekunow ie chłopców 
płacą po k ilkaset koron nieraz. M ajstrów n a ­
szych nie obchodzi, czy chłopiec jest zdolny 
do nauczenia się fachu, nie obchodzi ich czy 
i czego on się ucży, chcą w ziąć od nich pie­
niądze tylko i możliwie w yzyskać ich siły. Do­
piero w  ostatnim  roku  na  gw ałt uczy się chło­
pca na tyle, by  mógł zrobić „geselstiick". Bie­
dny chłopak mozoli się, a w końcu zrobi rzecz 
zupełnie źle i nieudolnie, skutkiem  czego ko­
m isya egzam inacyjna przedłuża m u term in je ­
szcze o pół roku.

Czy to nie jest w prost karygodne, by m aj­
strow ie brali za naukę pieniądze, nauk i tej nie 
udzielali, a w  końcu  przedłużali jeszcze czas 
tej rzekom ej nauki. Za te  pół roku  chłopiec na­
tu ra ln ie  nie m oże posiąść w szystkich potrze­
bnych  wiadom ości, w yzw ala się jednak  i nie 
ze swej w iny staje się niedokończonym  robo­
tnikiem , którego ci sami m ajstrow ie p łacą jak- 
najgorzej, w ym aw iając się, że on przecie ro ­
boty nie um ie. Panow ie m ajstrow ie zam iast n a ­
rzekać, pow inni raczej więcej dbać o pow ierzo­
nych swej pieczy uczniów . Jeżeli ktoś ma p ra­
wo skarżyć się z pow odu tego, ?e w ielu robo­
tn ików  nie je s t należycie w swym fachu w y­
kształconych, to tylko oni, gdyż przez to m aj­
strow ie zw ichnęli im życie, a m ajstrowie nie 
pow inni się uspraw iedliw iać, lecz starać się, by 
w przyszłości było inaczej.



4 R O B O T N I K  D R Z E W N Y Nr 10

ROZMAITOŚCI.
Kolacya za 60.000 marek. N iedawno zachw y­

cały się francuskie gazety  kolacyą jak ą  spo­
żyło k ilku  kapitalistów  w P aryżu , pozw alając 
tym  sposobem  robotnikom  choć jednem  okiem 
rzucić na  próżniacze życie sw ych w yzyskiw a­
czy. P rzekąski podane przed kolacyą koszto­
w ały  2.000 m arek, zaś sam a kolacya składała 
się z 23 różnych  dań. W ina i likiery koszto­
w ały  15.000 m arek. Również drogie były  ow o­
ce, k tóre  m ożna było zryw ać z żyw ych k rza­
ków. Za artystycznie  w ykończone k a rty  stoło­
we zapłacono m alarzom  10.000 m arek. Koszta 
samej kolacyi dochodzą do kw oty 33.000 m a­
rek. Sporządzenie rosołu kosztow ało 500, a za 
kom poty zapłacono 2.000 m arek. Św ieża fasol­
ka  i szparagi kosztow ały 800 m arek. Cała ko­
lacyjka kosztow ała „tylko® 60.000 m arek. Tę 
„skromną® kolacyjkę zakrapiano w inkiem  po- 
chodzącem  z roku  1810. F laszka tego w ina ko­
sztow ała bagatelkę —  100 m arek. Do stołu po­
dano tak że  rosyjskie ryby, sz tuka  po 300 m a­
rek. W kolacyi brało udział 20 osób. Na ka­
żdego z biorących udział w kolacyi, przypadło 
2.400 m arek.

Czytając pow yższe liczby w głowie się nie­
jednem u zawróci. 60.000 m arek za jedną ko­
lacyę ! — Za tak ą  kw otę potrafiłoby już w yżyć 
przez cały rok 60 rodzin robotniczych. Ileż to 
rodzin  robotniczych m usi żyć w nędzy, mie­
szkając w piwnicach. Ile razy  żona robotn ika 
obróci halerz w ręku, zanim  go w yda na na j­
potrzebniejszą rzecz, a tu  za jeden  w ieczór 
w yrzucono tyle tysięcy  m arek. Jeżeli robotnik  
zjadający na kolacyę śledzia, dom aga się lep ­
szego zarobku, to kapitaliści trąb ią  w prasie 
na alarm , że robotnicy  chcą żyć jak  panow ie, 
że im się pracow ać nie chce i t. d. Zapytać 
się należy, gdzie ci panow ie, w yrzucający za 
jeden  w ieczór tysiące, zapracow ali te  p ien ią­
dze?  Czy m oże w  ram ionach sprzedajnyeh n im f?  
Albo też pobieranie n iezapracow anej dyw iden­
dy jest tak  ciężką pracą, że na  pokrzepienie 
sił trzeba  zjeść kolacyę za 60.000 m arek?  W ię­
cej takich  przykładów , a może robotnicy prę­
dzej pojm ią, k to  pracuje, a k to  zyski zjada.

Wzajemne okradanie się. K apitalistyczny, opar­
ty  na  konkurencyi ustró j, w ytw arza n ienaturalne, 
szkodliw e postacie m ultim ilionerów , k tó rzy  m ają 
do swego rozporządzenia dochody, w ystarcza­
jące dla dziesiątek  tysięcy  rodzin każdy, a z d ru ­
giej s trony  rodzi nędzę, ciem notę i zbrodnie.

Zaprzęga do ciężkiej p racy  m atkę i m ałole­
tn ie  dziecko —  niszczy rodzinę, a także  obniża 
fizyczny i m oralny poziom ludzkości.

Jest on niczem  innem , jak  tylko pow szechną 
w ojną w szystk ich  przeciw  w szystkim .

Toczy się w ojna producentów  przeciw ko kon­
sum entom  : czem w yższe ceny, a gorszy tow ar, 
tem  w iększy zysk, — stąd  n ieustanny  spór k u ­
pującego ze sprzedającym , w łaściciela domu 
z lokatorem , fabrykan ta  z robotnikiem , w ro ­
dzinie pom iędzy spadkobiercam i; w szędzie n ie­
ufność, fałszerstw o, oszustw o —  to nie dlatego, 
aby  ludzie z na tu ry  byli źli, ale konkurencya 
ich do tego zm usza.

Kto nie chce być oszukanym , m usi sam oszu­
kiw ać ; kto n ie  chce być zdeptanym , m usi sam 
deptać.

Ustrój ten  w ytw orzył naw et tak ie  stosunki, 
iż robotn ik  w alczy z robotnikiem .

Ciągle u lepszana m aszyna zam iast sprow a­
dzić błogosław ieństw o i obfitość, w  ty ch  w a­
run k ach  staje się przekleństw em .

Dziś m aszyna nie u lży  ciężaru, ale spraw ia 
k ło p o t; nie skraca godzin pracy , ale pozbaw ia 
ludzi zarobku.

W spaniały rezu lta t nowoczesnej technik i ro ­
dzi arm ię bezrobotnych, rzuca jednego robo­
tn ik a  przeciw ko drugiem u do w alki —  o mo­
żność dociśnięcia się do z a ro b k u ; a przy tem  
au tom atycznie pracująca m aszyna coraz rzadziej 
w ym aga specyalnych kw alifikacyi i siły, a w ię­
cej uw agi i m ałpiej w p raw y ; stąd  zapotrzebo­
w anie do fabryk  dzieci i kobiet, bo tańsze, a to 
sam o zdolne w ykonać...

Czem więcej kobiet i dzieci p rzy  pracy  za­
robkow ej, tem  więcej ojców rodziny  bez pracy.

Niskie zarobki i b rak  pracy  rzucają robotn i­
ków  do w alki przeciw  so b ie : zorganizow anego' 
przeciw  łam istrejkow i, kobietę przeciw  m ężczy­
źnie, dziecko przeciw  dorosłem u.

W ojna ta jest pow szechna, bezw zględna, b ru ­
talna.

A każdem u objawowi tej w alki błogosławi 
kościół — począw szy od pośw ięcenia fundam en­
tów  fab ryk i prochu, a skończyw szy na odpro­
w adzaniu  w ykolejonych —  na szubienicę.

Protokół
z posiedzenia Zarządu Związku robotników drze­
wnych w Austryi, odbytego dnia 23 kwietnia 1913.
P oczątek  o. godzinie 7 wieczorem. Obecnych 11 
członków  Zarządu, z kontroli tow . W erner. U spra­
w iedliw ił sw ą nieobecność tow . W idholz. P rze­
w odniczy tow . M rkwicka. Porządek  d z ie n n y : 
1) O dczytanie protokołu, 2) Spraw y członków,
3) W pływy, 4) Różne. Po odczytaniu  protokołu, 
k tó ry  przyjęto do wiadomości, załatw iono cały 
szereg spraw  zapom ogow ych i spłacań zaległych 
w kładek. Pom iędzy w pływ am i znajdow ały się 
pism a z Modlingu, Bruck, Celowca, W eyer, Sa­
noka, A m stetten, Lubiany, S tockerau, Grazu, 
Kom otau, W iener-N eustadt, ze Zw iązku praco­
daw ców , ze Zw iązku robotników  handlow ych 
i transportow ych  —  oraz od dra Ingw era i dra 
Sudeka z K losterneuburg. Poszczególne pisem ne 
zaw iadom ienia uzupełniono ustnem i spraw ozda­
niam i i w yjaśnieniam i. Leipert (Berlin) zaw ia­
damia, że czeski separatystyczny  Zw iązek robo­
tn ików  drzew nych prosi o przyjęcie go do mię­
dzynarodow ej Unii robotników  drzew nych. Żą­
daniu  tem u odm ówiono, stosow nie do uchw ały 
m iędzynarodow ego kongresu robotników  d rie - 
w nych w  Kopenhadze. P rzy  punkcie ostatnim  
tow . Gross złożył spraw ozdanie odnośnie do 
paru  kw estyj n a tu ry  w ew nętrznej, tow . zaś Gro- 
lig i K uhner odnośnie do prow adzonych akcyj 
cennikow ych. Koniec posiedzenia o godzinie 
V2l l  w nocy. A. Grolig.

Do funkcyonaryuszów grup miejscowych 
i stacyj płatniczych.

O brachunków  za m arzec nie nadesłały dotąd  
następujące stacye płatnicze i g rupy  m iejscow e: 
Blansko, B ludenz, Berno, F reiw aldau, F reuden- 
thal, Falkenau , K ittlitz, Goding, Gorycya, Grob- 
ming, H eizendorf, Holitz, J a s ł o ,  Judenburg, 
K a l w a r y a ,  K ruttenfeld, K o ł o m y j a ,  Korst- 
schau, K uffstein, K aaden, L ustenau , Mor. O stra­
w a, M authausen, N eusattel, N eulitzschein, Pet- 
tau , P r z e m y ś l ,  R óm erstadt, Rudolfsdorf, Ra- 
guza, Saaz, S a d o g ó r a ,  Sebenico, Sternberg, 
S t r y j ,  Taehau, T urka, W agstadt, W iese.

Na py tan ia  te  należy odpowiedzieć dokładnie 
naw et w tedy, jeżeli od czasu w ydania  osta tn ie­
go spisu adresów  nie zaszły żadne zm iany. S ta­
cye płatn icze i g rupy  miejscowe, k tó re  na p y ­
tan ia  te  nie odpow iedzą, nie będą m ogły być 
zam ieszczone w spisie.

Osobnego w ezw ania do grup i stacyj nie w y ­
syłam y, wobec tego grupy zaraz po zam ieszcze­
n iu  pow yższego ogłoszenia — m ają żądane od­
pow iedzi przesłać.

Z powodu strejków 1 bojkotów omijać 
należy następujące miejscowości. 

Tokarze drzewni: Wiedeń.
Grzebieniarze: Wiedeń. 
Stolarze i robotnicy maszynowi: Cieplice, 

i Trydent.
Pozłotnicy: Wiedeń.

Celem zredagow ania nowego spisu adresów , 
upraszam y w szystk ie stacye p łatn icze i g rupy  
m iejscowe o nadesłanie odpow iedzi do sekre ta­
ry a tu  Zw iązku na adres:

Wiedeń V, Margarethenstrasse 112.

na następujące pytania:
Lokal stow arzyszenia, ew entualnie h erberg?
Na jak i adres posyłać p ism a?
Kto w ypłaca zapom ogi p o d ró żn e?
Kiedy i gdzie w ypłaca się zapom ogi podró­

żne ?
Gdzie znajduje się pośrednictw o p ra c y ?
Kto prow adzi pośrednictw o pracy  i w  jakim  

czasie udziela w y jaśn ień?
Odpowiedź na  te  py tan ia  należy nadesłać do 

cen trali najdalej do dnia 20 maja. Odpowiedzi 
później nadesłane nie będą m ogły być uw zglę­
dnione.

Zgubione książeczki legitymacyjne!
Zgubiono następujące książeczki legitym a­

cyjne, które wobec tego są n iew ażne: Juliusz 
Ś w i ą t k o w s k i  162.197, Anton K o p e n -  
s k y  93.665.

Adresy grup I stacyj płatniczych.
Komitet agitacyjny dla Gaiicyi Zachodniej: Bo­

lesław Jaroszewski, Miejska Kasa chorych, Duna­
jewskiego I. 5, Kraków. 

Komitet agitacyjny dla Gaiicyi Wschodniej: 
Jan zukrowski, ul. Piesza I. 2, Lwów.
Biała, Zw iązek robotn ików  drzew nych, plac Jó ­

zefa 3.
Bielsko, Zw iązek robotników  drzew nych, plac 

na  Blichu 2.

Bogum in-Dw orzec, Zw iązek robotników  drze­
w nych, Hotel A ustrya.

Borysław, Zw iązek robot, drzew nych, ul. Wo- 
laniecka.

Buczacz, M. Gutw ald, S tow arzyszenie robotn i­
cze „Briiderlichkeit®.

Cieszyn, Paw eł L azar, ul. H assnera 15.
C zern iow ce, Franciszek Krogulski, ul. Kloku-

czka 310.
Jasło, Jan  Św ieczyński u  p. Janickiego, ulica 

3 Maja.
Jasienica, Związek R obotników  drzew nych.
Jarosław , Brzyski, ul. Badeniego Nr. 13.
Kalwarya, H yla Franciszek.
Kołom yja, H erm an Fuchs, Kasa chorych.
Knihinin-kolonia (ad S tanisław ów ), F ranciszek  

Baar, Belweder, ul. M łynarska 120.
Kraków , Zw iązek stow arzyszeń  robotniczych, 

ul. F ilipa 2.
Krechow ice (koło Rożniatow a), Jan  Silzer.
L w Ó W - G r u p a  I., Zw iązek robotników  drze­

w nych, ul. B enedyktynek  4 (wejście od u l. P ie­
szej 2).

L w ó w - G r u p a  II., Zw iązek robotników  drze­
w nych, ul. Słoneczna 45, I. p.

M orawska O straw a, Jan  H olczak, ul. P ilar­
ska 24.

Nowy Sącz, Zw iązek robotników  drzew nych, 
ul. K rakow ska u  p. Dorm anow ej.

Nowy iczyn (Neutischein), Zw iązek robotników  
drzew nych, Dom robotniczy.

Nesseisdorf, Jan  Chałupa, Hotel A m eryka.
O rło w a  (Śląsk), Zw iązek robotn ików  drzew nych.
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